Walki graniczne Wołyńskiej Brygady Kawalerii pod Mokrą, Ostrowami i Kamieńskiem
Na drugim krańcu Rzeczypospolitej, pod Kłobuckiem koło Często​chowy, równie piękną - choć inną w swym wyrazie taktycznym - kartę zapisała jednostka kawalerii. Były to działania Wołyńskiej Brygady Kawalerii w czasie jej walk granicznych, a szczególnie klasycznego boju pierwszego dnia wojny z niemiecką 4 dywizją pancerną pod Mo​krą koło Kłobucka. Całodzienną tę bitwę z siłami głównymi dywizji pancernej generała Reinhardta powinno by się umieszczać w podręcz​nikach z taktyki drugiej wojny światowej:

- jako przykład równorzędnego boju niewielkiej liczebnie i słabej pod względem ogniowym jednostki kawaleryjskiej z górującą nad nią pod każdym względem, z samej swej istoty przeznaczoną do działań prze​łamujących, jednostką pancerną agresora. Bój ten był oczywistym tryumfem bezwzględnej woli walki i wybitnej sztuki dowodzenia - nad iście teutońską taktyką fizycznego miażdżenia przeciwnika.

Pod Mokrą, a następnego dnia pod Ostrowami, niemieckiej dywi​zji pancernej, liczącej 13 tysięcy łudzi, 324 czołgi i 101 innych wozów bojowych, przeciwstawiła się skutecznie o połowę mniejsza brygada kawalerii pułkownika dypl. Juliana Filipowicza posiadająca wsparcie zaledwie 16 dział lekkich i 22 armatek przeciwpancernych oraz 22 pan​cerne wozy bojowe, z czego tylko 3 tankietki uzbrojone w enkaemy, pozostałe w cekaemy. Główna siła ognia tej czteropułkowej brygady sprowadzała się do ręcznej broni przeciwpancernej i broni maszynowej: 78 rusznic przeciwpancernych, 95 cekaemów i 94 erkaemów, nie licząc karabinów powtarzalnych ułanów i strzelców konnych oraz ognia pociągu pancernego i przydzielonego na czas akcji pod Mokrą bata​lionu 84 pp.

Wołyńska Brygada Kawalerii w składzie 19 i 21 pułku ułanów oraz 2 pułku strzelców konnych i 2 dywizjonu artylerii konnej została zmo​bilizowana na Wołyniu w połowie sierpnia 1939 roku i przerzucona transporterami kolejowymi w rejon Brzeźnicy Nowej na południowe skrzydło armii „Łódź". Pod koniec sierpnia dołączył z Krzemieńca 12 pułk ułanów podolskich podpułkownika A. Kuczka i przydzielone jako wzmocnienie: IV batalion 84 pp majora W. Sokola oraz pociąg pancerny nr 53 kapitana M. Malinowskiego. Własny, organiczny ba​talion strzelców pod dowództwem podpułkownika W. Warchoła organizował się dopiero pod Łobodnem.

28 sierpnia, przed wyruszeniem na pozycje, następuje ostatnia de​filada przed dowódcą armii, generałem Juliuszem Rómmlem. Pułki idą w całej swej krasie: konno, z proporczykami i lancami, które póź​niej jako bezużyteczne zostały złożone na wozy taborowe. 21 pułk ułanów nadwiślańskich podpułkownika Kazimierza de Rostwo-Sus-kiego podejmuje dowódcę armii obiadem żołnierskim we dworze Jedlno.

W nocy z 30 na 31 sierpnia brygada została przesunięta w trybie alarmowym w bezpośrednie pobliże granicy do lasów między Kło-

buckiem i rzeczką Liswartą. Zadanie: osłonić południowe skrzydło armii „Łódź" i być w gotowości do działań zaczepnych w dwóch roz​bieżnych kierunkach: na korzyść 30 dywizji generała Cehaka w Dzia​łoszynie i 7 dywizji z armii „Kraków" - w rejonie Częstochowy.

Pamiętnej nocy z 31 sierpnia na 1 września nadgraniczny las z nie​mieckiej strony huczy tysiącem motorów. Las z naszej strony jest ci​chy i czujny. Niekiedy parsknie tylko koń lub brzęknie ułańska os​troga.

Zachodni skraj lasu z rozległą polaną, na której znajdowały się trzy miejscowości tej samej nazwy: Mokra I, Mokra II i Mokra III, obsa​dziły obronnie oddziały 21 pułku modrych ułanów. Jednak naprze​ciw Mokrej III ciągnął się pas bezleśny, nie stwarzający żadnych prze​szkód dla broni pancernej. Tę bramę między lasami obejmuje 4 szwa​dron porucznika Karola Kantora; w prawo, ku północy, rozwija się 2 szwadron porucznika Edwarda Sobańskiego. Przed skrajem lasu, na wzgórzu 268, wysunięte stanowiska zajmuje 3 szwadron rotmistrza Bolesława Deszerta, wzmocniony dwoma cekaemami i działkiem prze​ciwpancernym. Plutony 1 szwadronu ubezpieczają północne skrzydło, utrzymują łączność z sąsiadami i patrolują przedpole aż po granicę państwową.

W przerwie leśnej, w rejonie 4 szwadronu, mieści się gros broni ciężkiej pułku: 3 działka ppanc. i 8 cekaemow. Porucznik Kantor urządza w rowie melioracyjnym dwa silne gniazda oporu. Pod maską soczystej zieleni zaczaili się ułani 4 szwadronu z granatami w ręku i rusznicami przeciwpancernymi przy policzkach. Linia pierwszego oporu pułku pozostawała pod dowództwem majora St. Starzeckiego, zastępcy dowódcy pułku. Pułkownik Suski obrał swój punkt obser​wacyjny na wieży triangulacyjnej w rejonie Mokrej III, skąd miał da​leki wgląd w teren. Ponieważ do obsadzenia linii obronnej zużył wszy​stkie siły pułku, poza plutonem kolarzy, dowódca brygady przydzie​lił mu 4 szwadron 12 pułku ułanów, który stanął jako odwód 21 pułku ułanów w rejonie wiaduktu kolejowego za punktem obserwacyjnym dowódcy pułku.

Za linią potrójnej miejscowości Mokra ustawiły się trzy baterie 2 dywizjonu artylerii konnej podpułkownika Jana Kamińskiego. Re​szta sił, rozmieszczona w rejonach swej koncentracji, była w dyspo​zycji dowódcy brygady. Na północ od ugrupowania 21 pułku ułanów znajdował się w rejonie Dankowa 19 pułk ułanów podpułkownika dypl. Pętkowskiego z zadaniem dozorowania i patrolowania Liswarty. Za torem śląsko-gdyńskiej magistrali kolejowej stały w odwodzie dwa pozostałe półki brygady (12 ułanów i 2 psk) oraz dywizjon pancerny majora Glińskiego.

Ugrupowanie takie wynikało z zadania, aby być „gotowym" do interwencji zarówno na rzecz północnego, jak i południowego są​siada.

1 września już o godzinie 430 gwałtowne wybuchy na granicy po​stawiły obrońców na nogi. Kuchnie polowe ledwie podwiozły na po​zycje obronne śniadanie, gdy nad głowami ukazał się lotnik. Komenda ..kryj się!" rozproszyła pierwszą kolejkę przy kotle. I tak wielu żoł​nierzy na czczo rozpoczęło wojnę. Około godziny 6 do pułkownika Suskiego wpadł na spienionym koniu ułan od podporucznika Bere​zowskiego, dowódcy patrolu wysłanego ku granicy.

- O świcie Niemcy rozpoczęli bombardowanie i ostrzeliwanie Krze​pic. Oddziały motocyklistów i czołgi wkroczyły do miasteczka. Krze​pice się palą! - brzmiały słowa meldunku.
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Bombardowanie objęło tymczasem cały obszar zajęty przez bry​gadę. W rejonie Miedzna bomby niszczą artyleryjską kolumnę amuni​cyjną. W lesie na zachód od Mokrej atak lotniczy trafił w konie 21 pułku ułanów, które częściowo zginęły pod bombami, częściowo powyry​wały się z rąk koniowodnych i rozbiegły po lesie. Z kierunku Krzepic wprost na pozycje pułku ruszyła lawą ludność cywilna, prowadząc z sobą żywy inwentarz i porwane naprędce z chat przedmioty. Wy​twarzała się dramatyczna sytuacja, gdyż ta ruchoma ława była jakby przesłoną dla zbliżających się za nią czołgów nieprzyjaciela. Pułkownik Suski rozkazał szwadronom wysłać na przedpole energicznych pod​oficerów, aby wycofującą się ludność kierowali na skrzydła ugrupo​wania.

Czołgi niemieckie minęły Opatów i pod ogniem szwadronu wysu​niętego ze wzgórza 268 rozwinęły się w linię, zbliżając się do stanowisk 2 i 4 szwadronu. Jęknęła ziemia pod nawałą niemieckiej artylerii, z góry uderzyły stukasy. Jednak i Polacy nie próżnowali. Zbliżające się czołgi zostały przywitane ogniem działek ppanc, doskonale zamaskowanych rusznic i pociskami 2 baterii konnej. Niemcy tracą trzy czołgi i wyco​fują się do Opatowa. W czasie odwrotu jeszcze jeden czołg zostaje trafiony ogniem flankowym 3 szwadronu. To łatwe odparcie pierwsze​go ataku kilkunastu czołgów wywołuje na stanowiskach ułanów ży​wiołową radość.

Przerwa trwała jednak niedługo. Około godziny 9-930 rotmistrz Deszert melduje zbliżanie się do Opatowa kolumny około 30 czołgów. Jednocześnie oddział motocyklistów z kilkoma czołgami osiągnął re​jon Dankowa, gdzie znajdował się pluton porucznika Ostrowskiego. Fala czołgów po rozwinięciu się sięga aż poza 2 szwadron na północy. Lotnictwo nieprzyjaciela przez cały czas rozpoznaje i bombarduje las, nie napotykając przeszkód ze strony obrońców, zajętych zwalczaniem o wiele groźniejszych natarć pancernych. Jeden z lotników obniża się nad wieżą triangulacyjną i fotografując stanowiska polskie pięścią grozi obsadzie punktu obserwacyjnego. Pięścią też odpowiada na tę pogróżkę oficer ordynansowy pułku, podporucznik Kuźnicki.
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O godzinie 10 uderza z Wilkowiecka zaobserwowana fala czołgów na przedni skraj obrony przy wsparciu ognia artylerii z Opatowa. Od wybuchów dygoce ziemia i drżą serca ułanów w płyciutkich ro​wach i wnękach. Wysunięty szwadron wycofuje się z .okrągłego i go​łego jak bochen chleba wzgórza 268, zajmując pozycję na prawym skrzydle obrony. Również i prawe ubezpieczenie spędzone zostało z rejonu Rębielice Królewskie. Jednak tam nieprzyjaciel zatrzymał się w miejscu.

Jego główny wysiłek kierował się na 4 szwadron w przerwie między​leśnej. Szwadrony przyjęły atak spokojnym i silnym ogniem wszyst​kich swoich środków. Baterie dywizjonu konnego celnym i skutecznym ogniem wsparły pierwszą linię. W kulminacyjnym punkcie walki nad​jechał od północy pociąg pancerny nr 53, patrolujący odcinek linii kolejowej między Kłobuckiem i stacją Miedźno, i z rejonu wiaduktu położył przed pozycje 4 szwadronu ogień swoich czterech 100 mm haubic.

Atak niemiecki znów został odparty, a przed pozycją pozostały dy​miące czołgi, z których wzięto jeńców. Przerwę w walce wykorzysta​no na uporządkowanie oddziałów na pozycjach, uzupełnienie amuni​cji, ewakuację rannych i naprawę sieci łączności. Zasadnicze ugrupo​wanie brygady pozostało bez zmian.

Około godziny 12 spada na stanowiska polskie ogień artylerii nie​mieckiej. Odpowiadają jej baterie daku, wstrzeliwując się na podsta​wy wyjściowe Niemców przebiegające skrajami wsi Rębielice, Wilko-wiecko i Walenczów. Ogień nieprzyjaciela wzrastał z minuty na mi​nutę i wkrótce osiągnął natężenie gwałtownego przygotowania. Nie​bawem rusza natarcie przełamujące 4 dywizji pancernej, które ma już tym razem przebić się przez polskie pozycje. Główne uderzenie 80 czoł​gów znów kieruje się na przerwę w lesie, obsadzoną siłami żywymi 4 szwadronu i większością środków ogniowych pułku. Od Rębielic Królewskich pojawiły się także czołgi, lecz ich napór w porównaniu z głównym uderzeniem był słabszy.

Mimo silnego ognia polskiej artylerii i broni przeciwpancernej, któ​re powodują w szyku wroga spustoszenie, mimo bardzo wydatnego wsparcia ogniowego pociągu pancernego kapitana Malinowskiego, 40 czołgów niemieckich wdziera się przez stanowiska 21 pułku uła​nów na polanę Mokra. Ułani nadwiślańscy walczą z determinacją i pogardą śmierci. Sam tylko podporucznik rezerwy Marian Morawski z 4 szwadronu unieruchomił ogniem rusznicy przeciwpancernej i gra​natami dwa czołgi, a kiedy trzeci podjechał do jego stanowiska, z vi-sem w ręku wskoczył nań, aby ostrzelać właz. Wyróżnił się tam również ppor. rez. inż. Jerzy Jełowicki. Czołgi przejeżdżają przez stanowiska działek ppanc, dwa z nich wgniatają w ziemię, wybijając niemal całą obsługę, i mimo bohaterstwa obrońców toczą się dalej. Część ich kie​ruje się na Mokrą II, lecz znaczna większość posuwa się południowym skrajem Mokrej III.

Wkrótce Mokra III staje w płomieniach od pocisków zapalających. Dym i wysoko wzbity kurz przesłaniają widok, oślepiają obrońców, a wśród tego piekła czołgi buszują po polanie.

Sytuacja staje się groźna. Ława czołgów trafia na stanowiska 2 i 3 ba​terii, które ogniem na wprost odpierają atak. Odtąd główny ciężar walki bierze na swe barki 2 dywizjon artylerii konnej. Jego baterie ustawione w „jeża" prażą do stalowych cielsk z najbliższej odległości.

Działa 3 baterii ukryte były koło leśniczówki pod jabłoniami sadu, odległego o 200-250 metrów od ściany lasu. Od frontu podpełzały
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do baterii czarne cielska czołgów na odległość 300-400 metrów i zza zasłon otwierały ze swych armat i kaemów ogień. Zgrzyt zamków, komendy działonowych, napięte twarze celowniczych stwarzały obraz grozy, w której przemieszane wystrzały dział i eksplozje pocisków przynosiły ulgę. Dowódca baterii, porucznik K. Wakalski, zjawił się na stanowisku ogniowym w pełnym natężeniu walki. Już cztery czołgi stały przed stanowiskiem unieruchomione, a ich załogi kryły się w roz​padlinach lub przemykały się ku tyłowi. Natomiast na stanowisku ogniowym nikt się nie krył i nie szukał osłony, mimo że gęsto padali zabici i ranni. Jakaś zawziętość i zapamiętanie opanowało każdego kanoniera i każdego stopniowego. Oficer ogniowy, porucznik St. Po​korny, oraz dwaj dowódcy plutonów: podchorążowie Z. Pourbaix i Wójcik, uwijali się jak w ukropie, doskakując do jednego lub drugie​go ze swych dział, by skorygować celownik czy ukazać wyłaniający się groźny cel.

Z zadziwiającą szybkością i dokładnością strzelało pierwsze działo kaprala Żłoba, przed nim też spiętrzyło się najwięcej groźnych, dosię​gniętych granatem stalowym cielsk z czarnymi krzyżami. Musiało ono zwrócić uwagę wroga, gdyż nagle seria trzech strzałów czołgowych trafiła w armatę. Cała z nieodżałowanym celowniczym, bombardie​rem E. Mińczykiem obsługa zginęła, jeden tylko kapral Żłób cudem ocalał. Po opanowaniu szoku, podszedł on do 4 działa i zajął miejsce celowniczego, aby walczyć dalej w odparciu ataku pancernego. Zni​szczył on 14 czołgów i pierwszy został przedstawiony do odznaczenia krzyżem Virtuti Militari.

Pułkownik Suski musiał opuścić swój punkt obserwacyjny na wieży, również m.p. jego sztabu w leśniczówce zostało podpalone przez czoł​gi. W rejonie wiaduktu zameldował się do jego dyspozycji dowódca dywizjonu pancernego, major St. Gliński. Pułkownik Suski wyszedł z nim na skraj lasu i wskazując buszujące czołgi, zapytał:

- Czy ma pan w walce z nimi szanse powodzenia?
93
- Nie, nie mam - przyznał szczerze major. - Ale jeśli pan pułkownik rozkaże, dywizjon wykona przeciwuderzenie.
Pułkownik wstrzymał się przed wydaniem takiego rozkazu, gdyż wobec krzyczącej dysproporcji ilości wozów i uzbrojenia przeciw​uderzenie dywizjonu musiałoby się skończyć jego zniszczeniem.
Tymczasem w kotłowisku na północ od Mokrej III Polacy zaczy​nają brać nad Niemcami górę. Coraz więcej czołgów nieruchomieje, a z luków wyłażą osmoleni Niemcy w czarnych, skórzanych kurtkach. Te, które mogą się ruszać, zaczynają odpływać. Jednak na południu wałka wre nadal w całej pełni. Pułkownik Suski prosi dowódcę bry​gady o wzmocnienie. Na razie wszakże odjeżdża na północ pociąg pancerny, gdyż nadszedł meldunek o silnej kolumnie pancernej Niem​ców, która posuwa się północnym brzegiem Liswarty.
Zaczyna działać 12 pułk ułanów. Przydzielony już przedtem 4 szwa​dron rotmistrza Feliksa Pruszyńskiego przyjmuje ogniem czołgi, które po przejechaniu przez stanowiska artylerii skierowały się pod wiadukt kolei. Wkrótce też pod dowództwem podpułkownika Kuczka przyby​wają dalsze trzy szwadrony: 1 - porucznika St. Raczkowskiego i 3 - rotmistrza Olgierda Suryna. 2 szwadron rotmistrza Hollaka otrzy​muje zadanie pójścia z pomocą 4 szwadronowi 21 pułku ułanów i zam​knięcia wraz z nim luki między lasami.
Zdecydowana postawa tego pułku, który wzdłuż skraju lasu na
wschód od Mokrej II stworzył drugą linię obronną, zatrzymuje po​
stępy wroga. Około godziny 14 czołgi niemieckie po raz trzeci oddają
Polakom pole; pozostaje na nim około 20 dymiących lub unierucho​
mionych wraków pancernych. Tymczasem 2 szwadron 12 pułku ułanów
nie dochodzi do celu. Silnie ostrzelany przez wycofujące się czołgi,
spieszą się i zajmuje południowy skraj Mokrej II, tworząc rodzaj pozycji
Działo
artylerii konnej na stanowisku
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ryglowej. Rotmistrz Hollak, od razu na początku starcia ranny w obie nogi, ginie pod wieczór w czasie ewakuacji od serii zabłąkanego patrolu, wcześniej jeszcze ginie podporucznik K. Florkowski. Tak więc szwad​rony ułanów nadwiślańskich walczą samotnie na skrajach wyłomu w pierwszej linii.

Głębokie wdarcie się nieprzyjaciela w ugrupowanie obronne bry​gady zaniepokoiło pułkownika Filipowicza, który otrzymał zadanie opóźnienia Niemców przez dwa dni na przestrzeni od granicy do War​ty. Rozkazał więc 19 pułkowi ułanów, nie związanemu dotąd w walce, przesunąć się w rejon miejscowości Ostrowy i ugrupować się obron​nie na skraju lasu na północny zachód od tej miejscowości. Równo​cześnie 11 batalion strzelców obsadził Ostrowy od południowego za​chodu. Powstawał w ten sposób drugi pas obronny na wypadek, gdyby obrona 21 pułku ułanów wraz ze wzmocnieniem 12 pułku ułanów została ostatecznie przełamana. 2 i 3 bateria konna po zużyciu całej amunicji na swych zasadniczych stanowiskach cofnęły się w czasie przerwy za linię toru kolejowego, pozostając jednak na tym samym kierunku działania.

Wszyscy zdawali sobie sprawę, że Niemcy nie poniechają dalszych ataków. Chodziło o jak najlepsze przygotowanie się na ich przyjęcie.

- Czy jednak moje szwadrony, wykrwawione trzema atakami czół-
95
gów, bombardowaniem lotniczym i ogniem artyleryjskim, wytrzymają nowy atak nieprzyjaciela? - zastanawiał się pułkownik Suski.
Stał on na skrzyżowaniu drogi z torem, gdzie zebrały się dwa sztaby pułkowe, poczty dowodzenia i plutony łączności. Aby uniknąć nie​bezpiecznego stłoczenia w obliczu nowej walki, postanowił on prze​nieść się na wschodni kraniec Mokrej I. Tam też przewidział wycofa​nie swych szwadronów, aby stworzyć na przedłużeniu 12 pułku uła​nów nową linię obrony ku północy.
Między godziną 15 a 1530 wychodzi tego dnia czwarte natarcie czołgów niemieckich, tym razem wsparte siłami 12 pułku grenadie​rów. Sześć baterii wroga razi ogniem niewielki stosunkowo obszar polany, niosąc śmierć i zniszczenie nieugiętym ułanom. Szczególnie dotkliwie odczuwają ogień koniowodni, z trudnością opanowując gromady spłoszonych kanonadą koni. Tym razem czołgi przedarły się także z kierunku Rębielic i uderzyły na stanowisko 1 baterii w re​jonie Mokrej I. Bateria podejmuje walkę z bliska, traci jedno działo, lecz sześć szkieletów pancernych płonie przed jej stanowiskiem. Por. Giedroyc ze 100 metrów rozbija atakujący go czołg, jednak inne zdołały wtłoczyć drugie działo wraz z obsługą w ziemię.
Główne uderzenie kieruje się w dokonany wyłom i wylewa się na polanę. Linia stanowisk 12 pułku ułanów podolskich zakwita jaskra​wym ogniem wystrzałów. Cztery działka przeciwpancerne i szesna​ście rusznic bezustannie pluje ogniem w stronę czołgów z najbliższej odległości. Wir bitewny porywa wszystkich bez względu na stopień i funkcję. Nawet dowódca wraz ze swym sztabem donosi amunicję. Jednak mimo męstwa i nieustępliwości obrońców, którzy gęsto "za​słali pole swoimi ciałami, masa pancerna wroga opanowuje polanę Mokra i przenika do lasu.
W tym położeniu dowódca brygady rzuca około godziny 16 do przeciwuderzenia swój odwód ruchomy: samochody pancerne ma​jora Glińskiego. Szwadron pancerny, uzbrojony tylko w najcięższe karabiny maszynowe 13,2 mm, wyrusza przeciw armatom i gąsieni​com 26-tonowych czołgów niemieckich, wykonuje rajd na polanie i utraciwszy bardzo szybko cztery samochody - wraca spiesznie na podstawy, aby uniknąć zmiażdżenia.
Wchodzi do walki ostatni odwód brygady: 2 pułk strzelców kon​nych podpułkownika Mularczyka. Szwadrony strzelców konnych za​silają nadwątloną linię i przedłużają ją ku południowi, zdwaja się siła ognia przeciwpancernego. Pluton ppanc. starszego wachmistrza Jana Bonieckiego powstrzymał w rejonie leśniczówki dalsze zapędy czoł​gów. Działko kaprala Jana Suskiego z niezawodnym celowniczym st. strzelcem Julianem Zienkiewiczem niszczy 8 czołgów. Zatrzymana fala czołgów kotłuje się w miejscu, zawraca i wycofując się w kurzu i dymie wpada na czołgi drugiego rzutu. W szeregach Niemców pow​staje zamieszanie. Dalsze fale biorą wycofujących się za Polaków, otwierają do nich ogień. Wreszcie około godziny 17 następuje ogólny odwrót masy pancernej z polany. Polacy odnoszą pełny sukces.
Tymczasem pełne dramatycznego napięcia wydarzenia rozegrały się jeszcze na północ od polany Mokra. Po odejściu 19 pułku ułanów silna kolumna pancerna nieprzyjaciela posunęła się drogami i duk​tami z Rębielic Królewskich na wschód i dążyła do miejscowości Iz-biska - za torem kolejowym. Niektóre czołgi przeszły tuż obok nowego miejsca postoju dowódcy 21 pułku ułanów. Kapitan Malinowski, któ​ry ze swoim pociągiem pancernym stał na stacji Miedźno (o 6 kilomer trów na północ od miejscowości Miedźno) w oczekiwaniu na zapowie-
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Polski czołg lekki na stanowisku
dziane ukazanie się czołgów wzdłuż Liswarty, otrzymał rozkaz po​wrotu do głównej bitwy na południowym odcinku. Po ujechaniu 2-3 kilometrów oczom jego ukazała się na dukcie leśnym kolumna pancer​na. Załoga pociągu otwarła do czołgów ogień ze wszystkich środków i zadała im straty, ale i pociąg otrzymał cztery pełne trafienia. W re​zultacie jednak swoim ogniem rozstrzygnęła starcie na polską korzyść i niemieckie czołgi powstrzymały swój dalszy marsz na Izbiska.

Trwająca 10 godzin bitwa pod Mokrą pociągnęła za sobą ogromne straty po obu stronach. Polanę zaścieliło cmentarzysko około 50 pa​lących się, spalonych i unieruchomionych czołgów. Kilkanaście wra​ków już ostygło na przedpolach pierwszej linii. Wśród czołgów leżały zwęglone ciała Niemców w czarnych kurtkach, wśród drzew - ułani w polskich barwach. Stan brygady uległ znacznemu uszczupleniu. Zginęło lub odniosło rany 27 oficerów i 500 szeregowych, wypadło też z szyku - zabitych lub poranionych - 300 koni. Największe straty poniosły: 12 pułk ułanów podolskich i 21 nadwiślańskich. Zniszcze​niu uległa połowa sprzętu artyleryjskiego i znaczna część broni prze​ciwpancernej. Poza tym z rejonu brygady odszedł pociąg pancerny nr 53, przesunięty aż do Łasku, a do swego macierzystego pułku od-maszerował IV batalion 84 pp.

Polacy pod wieczór cofnęli się o 8 kilometrów na północny wschód, do lasów w rejonie miejscowości Ostrowy, gdzie wzdłuż rzeczki Biała Okrza zorganizowali się obronnie na dzień następny. W tym czasie 1 dywizja pancerna generała Schmidta, zepchnąwszy ze swej osi ba​talion ON „Kłobuck", nie napotykała już w głębi obszaru żadnego oporu. Otrzymała też ona na dzień 2 września zadanie dotarcia do górnej Warty w rejonie Gidel i Pławna. Natomiast na kierunku 4 dy​wizji pancernej była wciąż jeszcze zdolna do walki Wołyńska Brygada Kawalerii.

Poranek 2 września wstawał spowity oparami gęstej mgły. Z rejonu opuszczonego pobojowiska Niemcy ostrzeliwali intensywnym ogniem Ostrowy, jakby mszcząc się za swoje wysokie straty w ludziach i sprzę​cie. Cały ciężar zemsty dźwigał na sobie 11 batalion strzelców, obsa​dzający tę miejscowość. Dopiero około południa ruszyło niemieckie natarcie, przy czym po niepowodzeniach poprzedniego dnia 4 dywi​zja otrzymała pomoc sąsiadującej z nią od północy 19 dywizji piechoty.

Natarcie niemieckiej piechoty od zachodu na stanowiska 19 pułku ułanów zostało z łatwością odparte. Natomiast natarcie czołgów od południowego zachodu i południa narzuciło batalionowi strzelców i 2 pułkowi strzelców konnych ciężką walkę. Uderzenie czołgów na stanowisko piechoty uzyskało początkowo powodzenie: pod miaż​dżącą siłą 26-tonowych „panzerów" 36 pułku czołgów zachwiały się polskie stanowiska. Lecz na pomoc przyszedł dywizjon pancerny ma​jora Glińskiego. Po dwugodzinnej walce wyparto Niemców z ugru​powania obronnego.

Drugie natarcie niemieckie wyruszyło około godziny 16 i skierowa​ło się głównie przeciwko 2 pułkowi strzelców konnych. Czołgi wdarły się do lasu i okrążyły trwający w obronie pułk konny hrubieszowian. Do przeciwuderzenia poszedł znów polski dywizjon pancerny wraz z 12 pułkiem ułanów podolskich. Do wieczora trwały przewlekłe walki leśne. Zagrożone odcięciem i odłączone od swoich koni oddziały 2 psk wycofywały się jedyną pozostałą jeszcze drogą z kleszczy, wyciągając ciężki sprzęt bojowy na rękach.
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Kapral Jan Patro zatrzyma! taczankę, wyprzągł konie i podając komendę krzyknął do celowniczego:

- Janek, bierz szkopów w krzyżówkę!

Pada długa, terkotliwa seria. Zakotłowało się wśród zeskakujących z ciężarówek mundurów feldgrau. Następuje chwila ulgi. Można się cofać. Podporucznik rezerwy Henryk Dembowski, profesor Uniwer​sytetu Lubelskiego, wprzągł się zamiast konia do działka przeciwpan​cernego, aby je wyciągnąć z zagrożonej strefy.

Wąska grobla, z której pionierzy zrywają już belki, z tyłu od lasu - ogień niemieckiej piechoty, konie bez jeźdźców rżą z daleka, jakby przyzywając swych panów. Ciężkie jest działko, nie na siły człowieka, szłeje wrzynają się w ramię, paląc ogniem. Byle tylko do młyna. Przy nadludzkich wysiłkach udało się strzelcom konnym z Hrubieszowa wyślizgnąć z okrążenia i ocalić konie. Brygada znów poniosła duże straty, szczególnie 11 batalion strzelców i 2 psk.

O zmroku pułkownik Filipowicz wycofał swoją jednostkę na prawy brzeg Warty pod Brzeźnicą Nową, gdzie otrzymał rozkaz przejścia do Łekawy i Łękińska pod Bełchatowem.

Jednak przerwa nie trwała długo. W Naczelnym Dowództwie pa​nowało silne zaniepokojenie na skutek swobodnego posuwania się 1 dywizji pancernej Niemców na Radomsko, wstrzymywanej jedynie z powietrza przez polską brygadę bombową. Już wieczorem 3 września wołyńscy kawalerzyści, którzy po dwudniowych walkach oderwali się od 4 dywizji pancernej, otrzymali rozkaz nocnego uderzenia na od-
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działy 1 dywizji pancernej. Dywizja ta dochodziła do Rozprzy i zajęła na północ od Radomska - Kamieńsk. Wypad na Rozprzę, wykonany siłami 12 pułku ułanów, zetknął się jedynie z patrolami nieprzyjaciela. Natomiast nocne uderzenie 2 pułku seledynowo-amarantowych na Kamieńsk stało się prawdziwą epopeją i do końca życia utkwiło w pa​mięci jego uczestników.

Dowódcą tej akcji był major Włodzimierz Łączyński, a jego od​dział składał się z ochotników - po dziesięciu na szwadron. Jako pierw​szy zgłosił się kapral Kozyra, obok niego podchorąży K. Szymura. Poszczególne grupy prowadzili porucznicy: Gajewski, Kostarski i Gie-rasiński. Każdemu z uczestników wydano po 4-5 granatów, butelki z benzyną i pakuły. Broń rozładowano. Zawołanie, które miało chro​nić przed nieporozumieniami, brzmiało: Maciuś - niemożliwe do wy​powiedzenia przez Niemca.

Ponad godzinę trwał marsz pieszy do celu, musieli bowiem obcho​dzić napotkane na drodze wsie i zabudowania, aby nie zdradzić sie​bie naszczekiwaniem psów. W zupełnym milczeniu zbliżali się do opłotków Kamieńska. Wtem z najbliższej odległości rozległ się głos:

-
Halt! - I równocześnie padł strzał - ostatni w życiu wartownika.

Podchorąży Tomasz Suchodolski rzuca w Niemca granatem. Nie​którzy z ochotników szarpnęli się do tyłu, ale inni pociągnęli ich na​przód. Dopadli do stodół. Ze wszystkich stron rwą się granaty, tu i tam wzbijają się do góry smoliste języki ognia, nagłe wybuchy cys​tern z benzyną wstrząsają ziemią, jęk i krzyk miesza się z bezładną strzelaniną i przekleństwami. Tylko ciężkie stęknięcie, jak przy rą​baniu drew, dobywa się od czasu do czasu z ciemności. Co chwila pada zawołanie:

· Maciuś?

· Maciuś! - odpowiadają radosne głosy - i praca idzie dalej.

Już blady świt obrzeżał wschodnią część nieba, gdy zaczęli z wy​prawy wracać pierwsi uczestnicy. Nadbiegający z meldunkiem goniec nie mógł ze wzruszenia powiedzieć nic więcej, jak tylko:

-
Aleśmy im dali, aleśmy dali!

Nie wróciło pięciu, ale żaden z nich nie zginął - dołączyli do innych oddziałów. Niemcy następnego dnia z zemsty za wypad zatłukli kol​bami i pałkami 33 mieszkańców Kamieńska, a pięciu rozstrzelali.

Za bohaterskie czyny brygady w bitwie pod Mokrą, Kamieńskiem, Cyrusową Wolą i Mińskiem Mazowieckim jej dowódcy i żołnierze zostali odznaczeni - rozkazem generała Rómmla, dowódcy armii „Warszawa" - najwyższymi odznaczeniami wojskowymi. Pułkownik dypl. J. Filipowicz, podpułkownik A. Kuczek, podpułkownik J. Ka​miński i major St. Starzecki - orderem Virtuti Militari 4 klasy. Inni oficerowie, podoficerowie, podchorążowie i szeregowcy brygady, w ogól​nej liczbie 108 osób, otrzymali ordery Virtuti Militari 5 ki. lub też Krzyże Walecznych.

Na pierwszym miejscu znalazł się 12 pułk ułanów podolskich z licz​bą 27 orderów Virtuti Militari. Prawdziwy bohater bitwy pod Mokrą - 2 dywizjon artylerii konnej im. generała Sowińskiego - otrzymał 22 ordery Virtuti Militari i 1 Krzyż Walecznych. W jednostce tej więk​szość odznaczeń przypadła podoficerom i szeregowcom: 1 podcho​rąży, 10 podoficerów, 1 bombardier i 2 kanonierów.

Obrońca pierwszego skraju obrony - 21 pułk ułanów nadwiślań​skich - otrzymał na czele ze swym dowódcą, podpułkownikiem Kazi​mierzem de Rostwo-Suskim, 15 krzyży Virtuti Militari i 2 Krzyże Walecznych. Po wojnie doszło jeszcze  12 tych wysokich odznaczeń

bojowych. Trzy jednostki: 2 pułk strzelców konnych. 19 pułk ułanów i 11 batalion strzelców otrzymały po 11 orderów Virtuti Militari, w tym wszyscy dowódcy tych formacji. 19 pułk ułanrw zdobył ponadto 4 Krzy​że Walecznych. Z najmniejszych formacji brygady 21 dywizjon pancerny otrzymał 3 ordery Virtuti Militari, pociąg pancerny nr 53 - 2 ordery, sztab brygady - 2 ordery.

Długa jest lista odznaczonych dowódców i żołnierzy Wołyńskiej Brygady Kawalerii. Przewyższa ona inne jednostki walczące w 1939 ro​ku. Bez porównania jednak wyższe jest znaczenie operacyjne jej walk z druzgocącą przewagą wroga. Przez pierwsze dwa dni wojny ta nie​wielka jednostka powstrzymała napór masy pancernej korpusu Hoe-pnera nie tylko w swoim pasie działania, lecz w kilkudziesięciokilo-metrowym wyłomie między armią „Łódź" i „Kraków". 1 dywizja pancerna pozostawiwszy bowiem sąsiednią 4 dywizję pancerną daleko w tyle, nie ważyła się posunąć dalej sama. W nocy z 3 na 4 września przypadło jednostkom brygady zetknąć się bezpośrednio z 1 dywizją pancerną i wstrzymać jej zapędy przez wywołanie dezorganizacji w Ka​mieńsku.

Tak więc na barkach Wołyńskiej Brygady Kawalerii w pierwszych trzech dniach wojny spoczywał - obok działań polskiej brygady bom​bowej - cały ciężar opóźnienia XVI korpusu pancernego na głównym kierunku niemieckiego uderzenia, wymierzonego wprost w Warszawę. Dlatego szczęśliwie się stało, że na tym najważniejszym strategicznie kierunku znalazła się tak bitna jednostka, jak Wołyńska Brygada Ka​walerii, i tak wysoce utalentowany dowódca, jakim się okazał puł​kownik dypl. Julian Filipowicz.

Po wojnie sztandary wszystkich czterech pułków jazdy tej brygady
i sztandar 2 Dywizjonu Artylerii Konnej im. gen. J. Sowińskiego ude​
korowane zostały orderem Virtuti Militari.
3 bateria 2 dak
pud Mokrą (wg obrazu Mesjasza)
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